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Z prasy słowiańskiej.
LWÓW 16. sierpnia.

Głosy krążące, jakoby c t r  Mikołaj II. nie 
miał prsyjechaó do Paryża — pisze II  Pensiero 
Slavo — ucieszyły przeciwników unji francusko- 
rosyjskiej, Gdyby pogłoski owe były się sp ra­
wdziły, któż mógłby był spokojnie ołuehać obel­
żywych hymnów icb zw ycięstw a?! I  w tem 
więc, widzi się wielką i decydującą potęgę Rosji. 
Czytając dzienniki przyjazne tiójprzym ieizu, jest 
dość jasnem, że przyszłość Europy zalety od 
faktu, czr Mikołaj II. pojedzie, lub nie do P a­
ryża. Ale car pojedzie. I car Wszech-Rosji b ę ­
dzie gościem prezydenta republiki francuskiej. 
Dlatego, że Rosja jest państwem bez piśmiennej 
konstytucji, zaś F rancja republiką, wielu r.yśiało 
że niemożliwem będzie przymierza pomiędzy 
dwoma państwami o tak  odmiennej organizacji 
wewnętrznej. Tym więc panom, podróżą swą -o  
Paryża, Mikołaj II, daje dotkliwą nauczkę 1 Nie- 
tylko bowiem wizyta jego w Paryżu, będzie n ie­
jako świętem przymierza francuskiego, świętem 
uroczystem, naj wspanialsiem i najpiękniejszem, 
jakie sobie wyobrazić można, ale będzie również 
najjaśniejszym dowodem, że rząd republikański 
we Francji, i wolność republikaioka, nie stano­
wią sądnej przeszkody w przyjaźni i serdeczności 
z caratem.

W porównaniu do wizyty, jaką  złoży Miko­
łaj II. w Paryżu, czemże jest wizyta jaką zrobi 
w Berlinie ? 1 Zatracą one jakąkolwiek wagę ; 
oędzie to zw ykła wizyta di contcnienzŁ  bez ża­
lnego politycznego 'naczenia. Natomiast najwyż­
szej wagi będzie jego wizyta w Paryżu. I jak  
parę miesięcy temu, podczas koronacji ^ara, 
oczy całej Europy, zwrócone były na Mosuwę, 
;ak teraz, swróoone będą na Paryż 1 Europa 
n niepokojem śledzi ruohy, dyktatora swych 
iraw. Mikołaj drugi jest studjowanym, omawia 

nym i podziwianym na każdym kroku, w każdem 
słowie, w każdym ruchu. Co m i r i  i czego nie 
mówi, co robi i czego me robi, jest źródłem dc 
rozmaitych komentarzy, daje pole domysłom, 
któro się odnoszą do sytuacji całej Europy. 
Gdyby na nieszczęście sprawdziły się były 
smutne przepowiednie ty ch , którzy pisali, 
że car nie pojedzie do Paryża, cała Europa 
m iałt by słuszny powód do drżema. W szczegól­
ności zaś mali i uciemiężeni bylmy uozuli cały 
oiężar sytuacji krytycznej. Polityko uiemieeka, 
jck  ołowiem byłaby ouowuż gniotła Europę. Tj 
jednak oddycha. Kto jednak ma słuszny powód 
do drżenia, chociażby nawet i nie miały swych 
celów, to Niemcy, którzy mieliby niezłomny do­
wód, że F rancja nie jest w swych dążeniach 
odosobnioną. A wiemy dobrze, jakie są jej dą­
żenia, gdyż nigdy z nich nie zrezygnowała. N a­
wet tert,z, parę dni tem a, podczas odsłonięcia 
pomnika Ferry 'ego, minister spraw zewnętrznych 
Hanotanz akcentując politykę pokojową Francji, 
zaznacza jedn k, że oczekuje tyłku czasu... Jest 
to aluzja skromuiutka, jeśli chcecie, ale jasna 
do „odwetu". A jak nadejdzie czas odwetu, 
Fr&ncja mieć będzie najpotężniejszego sprzymie­
rzeńca, jakiego obecnie mieć m ożna! W izyta 
cara będz e tego wymownym dowodem.

Dziś — Rusja panuje 1
„Smutne" przepowiednie, ze car n i e poje- 

dzie do Paryża już się sprawdziły, czekamy teraz 
na te przez I I  I  ensiero Slavo zapowiedziane 
„nieszczęścia".

Prace komisji, k tóra zajmuie s i , urz dze- 
liem uroczystości w Czarnogórze z powodu dwu 
wiekowego jubileuszu dynastji Petrowiez-Niegu 
izów, są w pełnym toku. Na zaproszenie, wy 
itosowane do C-sarnogórców, Serbów, Słowirn, 
niemniej do wszystkich przyjaciół „ks.ęstwa 

Słowiańszczyzny“, nade«sły ju* liczne przy- 
jhylne odpowiedzi z Serbji, Rosji, Bułgarji, An- 
»lji, Włooh i Franoji. Główna uroczystość od- 
aędzie się w dniach 19., 20. i 21. września.

Dnia 19 nasrąp1 odsłonięcie pomnika władyki 
Den iły Fpirowics.a Niegusz, pi&rwoaego władcy 
z panującej obecnie dynastji, poczem złożone 
będą jego szczątki w nowo wzniesionem mauzo­
leum. Dnifi 20. września obchodzona będzie setnm 
rocznica bitwy pod Krussj, w której Czaruogórcy 
pod wodzą Piotra I  odnieśli świetne zwycięstwo 
nad przemożną siłą turecka i zapewnili tym spo­
sobem niepodległość małego państewka. Dzień 
21. września przeznaczono na uroczystości i za­
bawy ludowe. N a jub.lousz przybędą do Cetyujl 
także zięciowie księcia Mikołaja, w ielki książę 
rosyjski P>otr i ks- Jerzy  Leuchtenburski.

Obecność króla Aleksandra z powoda, żo 
mniej więrej w tym czasie przypada uroczystość 
otwarcia Żelaznej bramy pod Orsową, na którą 
król już się dawniej zapowiedział, jest wątpliwą. 
Król wszakże w pierwszych dniach września 
złoży rewizytę ks. Mikołajowi. Ogólnie spodzie­
wają się, że książę z okazji jubileuszu ogłosi 
amnestię, z której skorzystają przećewszyatkiem 
bawiący w S e rtii emigranci polityczni, a pomię­
dzy tymi bliski krewny władoy czarnogórskiego, 
wojewoda Bożo Petrowie.

K ilka jeszcze wspomnień historycznych o za­
łożycielu obecnej dynustji.

Ż końcom r. 1696 zgrumadzenie ludu obrało 
w ładyką Daniela Petrowicza z przydomkiem 
Niegnuz, od wsi tej nazwy pod Kctarem , do 
której w połowie XVI. wieku schroniła sit; z H er­
cegowiny przed religijnem prześladowaniem ro 
dżina Daniela Petrowicza. Rodzina ta rozpleniła, 
się znacznie i wzrosła w m ajątek i znaczenie.

Daniel podjął tradycyjną walkę t  Tarkam i 
tern zaciętszą, że przymieszała się do niej i oso­
bista zemsta. Demir, basza Bkedry, zaprosił w ła­
dykę na poświęcenie cerkwi w Podgorycy, a gdy 
nieostrożny Daniel usłuchał zaprosin, wtrącił go 
T urek do w ęsienia i na śmierć skazał. Już wy 
niszczony torturami, nieszczęśliwy Daniel dźwi­
gał w ła.ncm i rękoma pal, na którym za chwilę 
mieli go wbić oprawcy, gdy chciwość zwyciężyła 
w T urka i p rzy ją ł 600 dukatów okupu za wal 
nośc swego jeńca. Daniel wrócił do kraju  i w r. 
1702 sprawił w wilię Bożego narodzenia rzez 
Turków w całej Czarnogórze.

Później zaw arł 3oju3S z rae^ząpospolitą we­
necką i carom Piotrem I., który w tym czasie 
również z Turcji, wojował. Czaruogórcy niepo­
koili wroga oa streny Albaub. Piotr uległ prze 
mocy nad Fretem , zawarł co prędzej pokój i nie 
troszczył się o to, co się stanie ze i przy mierzeń 
cami. Aohmet III . postanowił tedy ukarać Czar- 
uugórę i wysłał wojska do Podgorycy, ale walka 
skończyła się dotkliwą klęską zastępów sułtan 
skich pod Kawejlaczem.

Padyszach naznaczył nowego wodza w oso­
bie doświadczonego Dumana bassy Kuprylicza. 
Ten zwabił chytrze czarnogórskich wodzów do 
swego obozu do S toicy, wymordował icb, a krai 
caJy i CetyDję splądrował do szczętu. W ładyka 
schronił się do jaskini pod Pasirowicami, lecz 
już w nastęDnym roku wyciął Turków pod Bo- 
genową Kulą. Następnie odnowił przymierze 
z W enecją. W chwili swej śmierci 11. stycznia 
1737 roku zostawił państwo wyniszczono, ale 
niepodległe.

C ar w e  F ra n cji.
W izyty carskie na dworach europejskich, 

a w szczególności wizyta w Paryżu, która 
zdaje się już być definitywnie postanowioną, 
tworzą w dalszym ciągu bardzo interesujący te ­
m at uwag prasy europejskiej.

Hamburgischer Correspondent, omawia „serde 
czną tęsknotę Francuzów do cara", a o w ra­
żeniu, jakie ta  tęsknota wywiera w Petersburgu 
powiada :

„D la rosyjskiego ministra spraw zew nę­
trznych są te sympafje F rancji bardzo ważnym 

i atutem  w grze, ale też tylko atutem międzyI. to* “J *
wieloma. Franoja jest przykut ą do Rosji, podczas 
gdy Rosja ma zupełnie wolną rękę. Ńa powo­

dzenie zamierzonego ciosu przeciwko potędze 
Anglji w Egipcie może p. Hanotaux liczyć 
tylko wtedy, jeżeli go poprze R osja ; ko. Ło- 
banow może liczyć na to, i i  w każdym w y­
padku wojsko francuokie wystąoi do boju sto­
sownie do jego dyspozycji. D la rosyjskich inte 
resów d&ljze istnienie obecnego porządku rzeczy 
było o tyle korzystnbm, o ile dla F rancji przy- 
ferem. Już ze względu na polity-ę zewnętrzną 
nie obawia się gabinet paryski niczego w tak 
wysokim stopniu, ak zachwiania ogólnej wiary 
w serdeczność stosunku Francji do Rosji".

W Paryżu już tera:, w oczekiwaniu za 
chwytów formalnie tracą głowę — a czytając 
rozmaite wybuchy radości po gazetach, nie wie 
się doprawdy, czy się ma do czynienia z uczci­
wością, czy też z satyrą. Prosimy tylko posłu­
chać, co pisze literat profesor Renć Buzin z s 
Angers o przyszłej wizycie carskioj. Opisuje on i 
„cara na wsi".

„Żniwiarze wołają na siebie w polu: „car 
przyjedaie."

Proboszcz nuci w swej altance, w której 
brzęczą muchy: „Biały car! Car, który się

modli! Przyjaciel Franoji!'1
Nauczyciel wiejski myśli: „Muszę wyuczyć

dzieci m arsyljanki. Inspektor zażąda jej na ten 
dzień!"

W  goipolach słychać tylko nazwy: Kron
3ladt, Petersburg, Moskwa, Niżrw Nowgorod, a 
restauratorzy zamawiają całymi tuzinami lampjo- 
ny, rakiety i „słońca."

T ak, przyjedzie car i „będzie się czuł o- 
wianym przyjaźnią ludu, który mu powierza 
swoją krew i swoje oszczędności."

„Ale — ciągnie dalej p. Bazin — dobrze 
jest, iż car zatrzyma się gdzieindziej, a uie w 
Paryżu, ponieważ ludność wielkiego miasta, 
przyzwyczajana do uroczystości różnych, nie 
mogłaby dać dostatecznego dowodu swej miło­
ści. Car powinien widzieć odległe departam enty 
i wioski, widzieć oraczy i rębaesy, którzy na 
małych wózkaoh ciągnąć będą do dworców kole­
jowych, a na ich surowych twarzach, utóre nie 
często mówią, będzie mógł odczytać zachwyt 
wewnętrzny. Sire, spodziewam się, że przejdziesz 
przed frontem naszych wojsk. Tysiąoe ócz, 
szczęśliwy oh jak w dniu wygranej bitwy zwróci 
się na twą szlachetną postać. Przed panem mali 
rezerwiści będą się starali nadać sobie powagę 
starych wilków. Portret pański w jaskraw ych 
barwach będzie zdobił wuzystkie izby chłop­
skie. O panu utworzą się legendy, wszyscy je 
bed* chcieli zrać. P rze i całe swoje życie będą 
cię mieli przed oczyma, w ich oczach nie zesta­
rzejesz się nigdy."

W tym wypadku doskonale da się zastoso 
waó zdanie: difficile est sałiram  non senbete,
to też nic dziwnego, że p. Cornóly pisze w 
M atin :

„My monarchiści musielibyśmy być bardzo 
upośledzeni na umyśle, gdybyśmy nie cieszyli 
się już naprzód na widowisko, jakie nas c z ek a : 
Repabhkanie francuscy, czołgający się na brzu­
chu przed carem 1 Komuś, coby przespał ćwierć 
wieku, wydałoby się to tak  nieprawdopodobnego, 
zdziwiłby się on tak  bardzo, gdyby ujrzał u nóg 
Mikołaja II. stronnictwo, które popierało mor­
derców jego dziada, że rozumiemy zupełnie, dla­
czego car, jak  tego dowodzą depesze z dni osta­
tnich, nie mógł powziąć stanowczej decyzji co 
do podróży do Francji. Mikołaj II. powiedział 
sobie widocznie: to niemożliwe; ladzie o: oszu­
kują sami siebie, sądząc, iż są o tyle panami 
Francuzów, że ci będą zachowywać jsię przy­
zwoicie podczas mego pobytu we Francji. Lu 
dzie. Którzy podpisali subskrypcję na moje po­
życzki, stanowią znikomą mniejszość tego na­
rodu: jak  będą zachowywać się ci, którzy nie 
podp:sali Eubskrypcyj, socjaliści, anarohiści, a na 
wet s«mi repob'ikanie, którzy, wierząc w rzecz­
pospolitą, muszą uuzuwać wstręt do mnie ? Polf- 
cj»> francuska nie mogła nawet ochronić prezy­
denta, który nikomu nic złego me zrobił; —

czy ż mogłaby ona zagwarantować bezpieczeństwo 
ca ra?  A uo powiedzą moi koledzy ukoronowani? 
Czy grzeczność ta s a  wobec zawodowych wro 
gów wszystkich tronów przypadnie im do smaku? 
A moje ludy ? Czyż one, widząc, jak  zwiedzam 
republiki, nie zaczną powątpiewać o doskonałości 
autokracji i nie będą się starać przoz liberalne 
żądania okazać się godnymi odwiedzin pana F e ­
liksa F au re ’a ? “

P. CorLÓ’y pooieszywczy cara, że republika, 
jaką znajdzie we Francji, jest tylko pozorna, 
kończy gwe wywody temi słow y:

„Sposób, w jaki przyjmiemy cara, nie roz­
czaruje go, albowiem zachowamy się, jako wierni 
poddani. W łaśnie Francuzi, których możnaby 
mieć w podejrzeniu, iż żyw-ą nienawiść ku nie­
mu, starają się o i-go odw.edziny. spodziewając 
się wielkich dziwów przy tej sposobności. Reszta 
z przyzwyczajenia jest grzeczną wobsc każdego; 
przyjmie go tez okrzykami i radosnym entuzja­
zmem, gdyż nic większej nie może jej sprawić 
radości, jak repnbliKańaKie uginanie kolan i ubó 
stwianie monarchji w osobie reprezentanta naj­
czystszego absolutyzmu."

KRONIKA.
F«m!qtajmy o fuidaojl imienia Tad*usza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  17. sierpnia.
Ciągnienie 3°/d losów austr. zakładu kredyt, 

ziemskiego.
Teatr: przedstawienia nie będzie.

Kalendarz. Poniedziałek (17 ) :  Anastazego.— 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 54 godzinie 7. 
minut 1.

Wiadomości djecezjalno. Diecezja pizemyska : 
Odznaczeni u su expos. can ksiądz W. Telega, pro- 
bnszcz w Krościenku; ksiądz J  Białas, proboszcz w 
Binarowej; ksiądz T. Machowski, proboszcz w Łn 
żnej i ksiądz Jarczyk, proboszcz w Rzepienniku Bi 
skupim. — Zamianowani: ksiądz dr. M. Czapor, ka­
techeta gimnazjalny w Jaśle, katechetą gimnazjalnym 
w Jarosławiu; ksiądz St. Falęoki, dyrektor szkoły 
wydziałowej żeńskiej PP. Benedyktynek w Prze­
myślu, katechetą gimnazjalnym w Jasie; ksiądz Wł. 
Makowiec, zastępca katechety gimnazjalnego w Jaro­
sławiu, dyrektorem szkoły wydziałowej żeńskiej PP. 
Bonedyktynek w Przemyśla. — Instytaowany na pro­
bostwu w Jodłowej ksiądz Ignacy Ziemba, wikary w 
Rychcioacb.

Aplikowani nowo wyświęceni księża jako wika- 
rjnsze: St. Floryon w Staromieściu, L. Gawion w
Grodziska M. Huciński w Sieniawie, T. Kapioowski 
w Dubiecku, A. Mujewski w Błażowej, K. Marciak 
w Niewodnej, K. Miller w Zgłobniu, Fr. R man w 
Pm-huiku, J. Sękowski w Leżajssu, M. Siedlec.ka 
w Frysztaku, W. Stachyrak w Jasieniu, Bł. Stopa 
w Krościenku, E. Sworzeński w Brzyskach, M. Tur­
kowski w Gniewczynie.

Przeniesieni księża wikarjusze: J. Pyzik z Sta- 
romieścia do Rzeszowa, Fi Borek z Rzeszowa do 
Iwonioza, P. Hajduk z Grodziska do Brzostka, Fr. 
Mach z Brzostka do Rozenbarku, J. Daszyk z Du­
biecka do Jodłowej, J  Ramooki z Jodłowej do Go­
rzyc, J  Steliński z Gorzyc do Dynowa, J. Jakubo­
wski z Błażowej do Lutczy, J. Deoowski z N.,ewo­
dnej do Moszczenicy, A. Dziurżyński ze Zgłobnia do 
Spiów, J. Porada z. Pruchnika do Jaworowa, St. 
Turkiewicz z Jaworowa do Błażowej, St. Niepokoy z 
Błażowej do Kurzyny, T. Stefanowski z Leżajska do 
Pysznicy, J. Marek i  Pysznicy do Rychaic, W. Bar 
z Frysztaka do Czermnej, St. Bandasiewicz z Jasie­
nia do Drohobycza, J. Lisiński z Drohobycza do 
Krosna, W. Giemza z Krosna do Sokołowa, J. 
Owczarski z Sck iłowa do Sędziszowa, W- Górski z 
Krościenka do Słociny, A. Kozubski z Brzysk do 
Raniżowa, J  Antosz z Gniewozyny do Murkowej, J. 
Wójcik z Markowej do Strzałkowic, M Wołczański

(57)

K O N I E C  Ś W I A T A
POW IEŚĆ

R u d o l f a  F a lb a  i K a r o l a  Bluuta.
Przekład i  angielskiego.

T o m  I I I .

(Ciąg duszy).
Mistrzynią byłe, mistrzynią, z którą mierzyć 
musiało być przyjemnością, więcej nawet, 

skoszą 1
— O... zawiódłbyś się pan bardzo, ostrze 

n pana — rzekła i podniosła palec, grożąc 
, nim filuternie na nosku.

O nie, z pewnością nie. To było po niej 
lać. Cały sposób, jak brała do rąk  figury 
arzesuwała je  — a to spojrzenie... tak  pe 
e... tak...

Po prostu podziwu godne 1 
I...
— Czy nie zeoheenz pani zagrać ze mną 

jednej partji ? — zapytał prędko.
— Partji ? — zapytała i spojrzała na niego 

w  szczególny sposób!:O tak... p a r t j ę . . .  chcia­
łabym  z panem srubić chętrie, a l e .. nie mogę 
przecież tutaj... w klubie... Coby świat na to po­
wiedział, gJypytn j a . . .  gdyby kobieta siedziała 
tiuaj całemi godzinami... i ■

—  Całemi godzinami 1 — rzekła — pomy­
ślał Ingram .

Całemi godzinami — a te słowa dźwięcza­
ły  mu w uszach jak  najpiękniejsza muzy na.

Całemi godzinami ! A zatem i ona grywała 
tak namiętnie w szachy jak  on.

— O — rzekł po chwili — co to szkodzi, 
ze m n ą możesz się pani na to odważyć. U o z y ń 
pani to, proszę, uczyń pani to.

— To nie uchodzi, kochany przyjacielu, na­
prawdę nie uchodzi pojmujesz pan to prsecież.

Nie mógł tego jednakowoż zrozumieć. M u 
s i a ł  z nią zagrać, musiał, choćby go to nie 
wiem co kosztować miało.

Co ta  począć jednak?
— C sjż  nie m a żadnego śro d k a? Żadnego?
— O, doz wątpienia istnieje jeden. Środbk, 

po zastosowaniu którego moglibyśmy nieustannie 
grywać w szachy... we dnie i w nocy...

W e dnie i w nocy ? Zakręciło mu się 
w głowie.

Ależ to było jego ideałem 1 Dzień i noc, 
iu byłeby coś — nie do pojęcia 1

— A ten środek je s t?  — nulegał.
Zaśmiała się, rękawiczką, którą zdjęła z

ręki, dała mu klapsa i spoglądając na niego 
kokieteryjnie, rzekłą z uśmiechem, przy którym 
można było widzieć świetny podwójny rząd jej 
wspaniałych rąbków :

— Gdy zostanę pańską żoną.
I  rozśmiawszy się dźwięcznie, wykręciła się 

na pięcie i pobiegła, do innych.
Oa jednak stał jak  przykuty do miejsca.
- -  Gdy... zostanę psńską żoną?
Słowa tc szumiały mu w uszach, s#umiały 

mu w głowie.
— Gdy zostanie moją żoną — powtórzył.
I  wzrok jego padł na szaohownicę, na któ­

rej stało jeszcze to przeklęte, to wspaniałe za­
danie, a myślał o tern, ja k  prędko i jak  p e ­
wnie je rozw.ązała.

I  myślał o tem jak  to mus' być wspaniale,

naglegrać tak  z nią w dzień i w nocy i... 
oczy jego zdawały się jej szukać.

Stuła tam i rozmawiała z Iversem, rzu­
cała n» niego jednak — na In g ram a— dziwnie 
filuterne spojrzenia.

Spojrzenie... h m .. spojrzenie, które co 
prawda nia nadawało się do gry w szachy, 
mimo to jednak... hm... mimo to właściwie tak  
złem nie było.

I  nagle... nagle spojrzenie jego padło na 
coś, co przyspieszyło decyzję.

Na parkiet.
Na parkiet, na którym zmieniały się z sobą 

pola jasne i ciemne.
Jasne i ciemne pola 1
I  tam na jednem polu stała o n a ,  a na 

drągiem oc, oboje na białych polach jednej i 
tej samej linji.

J e  d n o  wosiągaięoio i mógł ją  wziąć. I  n a ­
gle po lioji zrobił poc.ąguięcie i pobiegł prędko 
do niej.

— Szach królow ej! — rzekł.
I  Iwers roześmiał się i przypadkiem odstą­

pił krok wstecz — na inne pola.
— Biorę w takim razie królowę — rzekł 

Ingram  i wziął ją rzeczywiście.
— Co to jes t?  — zawołali M ary i Iw err i 

i Slofcers i Nickolls.
E dyta uśmiechnęła sie.
— Jeżeli mówi na ser jo to zaręczyny.
I  dopiero wtedy... wtedy dopiero spostrzegł, 

co się wł»Ś3iw:e dzieje.
— T ak — rzekł — zaręczyny. Ale. . dzień 

i noc.
I E dyta zarumieniła się silnie i rozśmiała 

się głośno.
Potem jednak rzekła poważnie:

— Ostrzegałam pana jednak i rztrzegam  
jeszcze, nie grrm  tak  dobrze, jak  pan sądzist

— O — rzekł jednak — wi«m o tem le- 
p ej. Widziałem to praecież po zadaniu.

I  dopiero teraz dowiedzieli się- wszyscy, co 
się stało i śmiano się znowu w N iagara Fallz.

ROZDZIAŁ TRZECI.
Sensacyjny wypadek.

Prze 1 sędzią Johnem Brake cienawa odby­
wała s.ę rozprawa : Ingram  contra Ingram.

Mr. Joii Ingram  wniósł bowiem przeciwko 
mistres M eredith Alicji Elżbiecie Ingram , z do­
mu Slippers Daile, w dsień po ślubie, w dwa 
dni po zaręczynach skargę rozwodową.

Właściwie chciał jego obrońca przemawiać 
na punkcie nieważności małżeństwa, ponieważ 
przyszło olo do skutku wbkutek sprytnych słó­
wek wyżej wymienionej mistress M eredith Ali­
cji Elżbiety Ingram, z domu Slippers Doile, 
w rezultacie jednak dał temu pokój i prosił 
tylko o rozwód.

Od czasu słynnego procesu rozwodowego 
mr. Karola Ben NickolLa, żaden proces rozwo­
dowy nie wzbudził tyle ogólnego zajęcia i ha­
łasu. Nietylko w samem Niagara Falls, gdzie o 
niczem inne m nie mówiono, nie, ale nawet w ca­
łej unji i po za nią, w całym cywilizowanym 
świecie.

I  jak  skarżący i skarżona sami, tak  i świad­
kowie byli bardzo wybitni.

Był między nimi i mr. Nickolls z żoną. byli 
Sloters i Nighby wprawdzie jako świadkowie 
contra Ingram, contra J .  e Ingram, któ-y za sobą 
nie m iał nic prócz swego prawa, swego obrażo­
nego bezczelnie, świętego prawa. Oszukano go 
haniebnie, nie do uwierzenia haniebnie, a było 
to t a k :

z Trześai do RicłiTic i A Kostecki z Racławic do 
Trześni.

Wyjechali do Brazylji księża wik^rjuze : Leon 
Niebiessez ńiki z Sędziszowa, Gabrjel Kraus z Ku­
rzyny, Aatoni Rymar z Raniżowa, Stanisław Fróg ze 
Słociny i Jakób Wróbel z Dynowa.

„Sokół" wielkopolski. W Poznania odbywał się 
wczoraj złoi sokołów wielkopolskich. Z okazji t j nakła­
dem p. K. Rzepeckiego wydawcy i redaktora Gckca 
wielkopolskiego wyszła czdobaa broszura pi. „Pa 
mi^tka zlotu Sokołócr w Poznaniu". Ze stut/styzi 
zamieszczonej w tej pamiątkowej kziążoe dowiadujemy 
się, iż dziś liczba gniazd sokolich w ziemiach poi 
skich, pozostających pod panowaniem proikiem i na 
obozyźnie niemieckiej wynosi 41, a liczba członków 
2435 liczba ćwiczących 585, kolarzy sokolich 185, 
członków umundurowanych 539.

Związek „Sokołów" polskich w państwie nie- 
mieokieji podzielony na następujące 4 grupy:

1. na poładniową: należą do niej następujące
gniazda: Krotoszyn, Miłosław, Pleszew, Ostrów, Wro­
cław, Września:

2. do środkowej grupy należą: Berl:n, Buk, 
Charlottenburg, Gostyń, Jeżyce, K >ś:ian, Poznań, 
Ś-.m. Szamotuły, Wągrowiec;

3. do grupy północnej należą: Giiezno, Gniew­
kowo, Inowrocław, Kruszwica, Mogilno, Strzelno, Szym- 
borze, Trzemeszno, Witkowo, Żnin ;

4. do nadwiślańskiej grapy należą: Bydgoszcz, 
Chełmża, Cnełmro, Gdańsk, Koronowo, Nakło i Toruń.

Nie należą do związku gniazda sokole: w By­
tomiu. Gruiziąda, Katowicach, Kościerzynie, Koźmi­
nie, Kórniku i Wąbrzeźnie. Pooieszająoym jest obja­
wem, że „Sokół" polaki zaleciał już na Górny Śląsk; 
usłał sobie gniazda w Bytomia i Katowicach.

OyÓlfiy wiec austijackiah urzędników i słng ko­
lejowych odbędzie się w Wiednia w dniach 2 , 3. 
i 4 pi.ździernika br.

Leczenie raka. Pismo lekarskie W racz za­
mieszcza następujący list p. D.miseuki, lekarza 
szpitalnego miejskiego w Briańsku (gubernia or­
łowska) :

„Szanowni koledzy! Zanim z uśmiechem le- 
kceważeaia odwrócicie się od moich wniosków, 
uważająo Je za nonsens, proszę, wypróbujcie rzecz 
sami; krzywdy choremu w żadnym razie n e  wy­
rządzicie. — Proponuję leczenie raka bez noża, 
leczenie względnie szybiie i nieskomplikowane. Oi 
lai trzynasta zarządzam szpitalem miejskim w 
Briańsku, a od lat joż kilkunastu zwracałem u- 
w&ge na ludowy sposób leczenia brolawek so­
kiem świeżo zerwanej herbae chelidonii majorts. 
Mimowoli postawiłem sobie zapytanie, czy nie byłby 
sok ten skuteczny i na raka? Przy leczeniu pier­
wszych napotkanych przypadków raku wargi za­
cząłem chore miejsca smarować wyżej wskazanym 
sokiem, i jak mi się zdawało, zacząłem otrzymy­
wać dobre rezultaty. Wreszcie od lutego rokn bie­
żącego zacząłem postępować tak: od pierwszego
dnia leczenia przepisuję wewnątrz ekstraki, cheli­
donii tnajoris, po 1’5 do 5 giamów na dobę w 
roztworze wedy destylowanej lub w wodzie z miętą 
pieprzową (przy herbacie, ob edzie, wieczerzy lob 
co dwie godziny po jednej łyżce); w miejsce zaś 
spuchnięte, o ile możności najbliżej grauicy tkanki 
zirowej, wstrzykuję przy pomocy szprycki Pia- 
Taza mięszaninę z równych na wagę części eks- 
traktn chelidoni. majoris, gliceryny i wedy de­
stylowanej 1 — 3 dozy w ukłucie skóry, ale 
wszystkie ukłncia nie więcej nad jednę sprzyckę 
na raz. Jeżeli roztwór prygotowany jest na dwa 
do trzech dni, to dla zapobieżenia szybkiemu ze- 
psuoiu dodaję jeszcze jeden gram chloroformu na 
dwieście-gramów roztworu. Powierzchnię opuchliny. 
eżeli istnieją lub zjawiają się ranki, smaruję 

mięszaniną z jednej do dwóch części ekstraktu 
chelidonii i jednej części gliceryny. Opatrunek 
zmieniać co dzień rano i wieczorem, z zachowaniem 
zwykłych przepisw. Żelazo, chininę i wogóle wszy­
stko, co wzmacnia siły chorego, przepisaję w 
miarę potrzeby. Po piętnastu urnach leczenia było 
jaż widoczne odgraniczenie tkanki chorej od zdrowej". 
List kcńozy się sz^zegółowem przedstawieniem zmian 
w tkance rakowatej.

Ceremonja ślubna się skończyła. Nowo za- 
ślnbier znaleźli zię nareszcie u siebie w domu — 
„zupełnie sami".

—  Bogu dzięki — rzekł Joó Ingram  — a 
teraz proszę, spiesz się pani. Tam stoi stolik, 
tam są figury. Teraz prozzę panią, siadaj pani
i zaczynajmy partję.

— Teraz?
— Zapewne, a cóż innego? Czasu, ak  mi 

się zdaje, straciliśmy dosyć. Proszę, zaczynaj 
pani — i Biadł i czekał, aż ona usiądzie, aby 
z nim rozpocząć gr<?

No tak, dlaczegożby n ie? Dlacz goż się 
właściwie z nią ożenił ? Przecież wyraźnie .. wy­
raźnie tylko dla tego, aby z nim grała.

Tupnęła nóżką.
— To wstrętne —  rzekła.
Spojrzał na nią zdziwiony. ^
W sirętne ?
Naprawdę nie wiedz‘ał, co tu w tem było 

wstrętnego ?
Powiedziała mu je d n a k : to j a k  się zacho­

wywał, j a k  ją  traktow ał w dniu wesela — to  
było wjtrętnem . T ak  jo tie  tego nie wyobrasała, 
gdyż żenić się tylko dlatego, aby grać w szachy, 
nic o tem jeszcze nie słyszała, tego jeszcze 
nigdy w świeoie nie było.

— Ależ dlaczego innego?
Powiedział przecież wyraźnie, wyraźnie to 

sobie zastrzegł .. i teraz... t«raz .. nie po mował, 
co to miało znaczyć.. S-»ma przecież powie­
działa... dzień i n o c .. tylko grac w i lachy, tylko 
w szachy, a teraz ..

O, i on to wz ął na serjo 1 H i ha hahaha 1

{Ciąg dal y  nastąpi).
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Maszyny do pisania uważane są w ogóle za 
wynalazek nowy, dzisiejszy; tymczasem jest z tern 
coKolwitk inaczej. Na ostatniem posiedzeniu Tuw. 
inżynierów francuakioh jeden z członków p. Roclie- 
fort-Luęiy odczyta? ciekawy elaborat w tej sprawie, 
z którego okazuje się, że najpierwsze maszyny do 
pisania zaczęto wyrabiać jeszcze w r. 1714 w Anglji, 
do użytku niewidomych Patenta wynalazku dla ma­
szyn już udoskonalonych wyjednane zostały dopiero 
w r. 1829. Al; dopiero w cztery lata później, tj. 
u  r. 1833, Mirsylijczyk Progrin obmyślił typ ma­
szyn dzisiejszych, Amerykanin zaś Turber pomysł 
jego udoskonalił. Odr .  1875 — 1896 przeszło 450 000 
maszyn do pisania zbudowuso i sprzedano. Wartośó 
ich wyraź i się tz sumie 150.000 000 franków. Aby 
dić pojęcie o doskonałości teraźniejszych maazyn do 
pisania, dość będzie, gdy powiemy, że w ciągu je- 

- dnej godziny zapisuje taka maszyna do sześcin stronic 
papieru dużego. Pismo nie jest wytworne, ale jest 
bardzo wyraźae i cz> telne. W samej Ameryce josi 
w rnchu 150.000 maszyn do pisania i z każiym ro­
kiem coraz bardziej się one rozpowszechniają.

Najstarszy Hat miłosny na swiecie znajduj* 
się w muzenm brytańskiem w Londynie. List ten 
pizany był przed 3500 latami przez jakiegoś egip­
skiego adonisa do jednej z egipskich księżniczek. 
Piszący wynnrza w liście swym gorącą miłośó dla 
księżniczki i prosi ją o jej rękę dia s eb e. Dodać 
należy, ic lin  ten jest ryty na cegle.

Uprowadzanie. Rzadki wypadek wykradzenia 
zdarzył się przed kilku dniami w Bnkareszcie. Młody 
Francnz Farjon starał się tim  o rękę córki bogatego 
właściciela dóbr ziem.kich, Emilji Joanide. Siostra 
jego była serdeczną przyjaciółką Emilji i popierała 
go u niej gorąco, lecz mimoto bogata dziedziczka 
•lała „słowo" inżynierowi Brataszann z Gałaczn. 
W niedzielę d 2. bm. panna Emilja Joanide, w to­
warzystwie nwojegu narzeczonego, siosLy Farjona i 
kilkn krewnych wyjechała na przechadzkę za miasto 
ca szosę, na której odbywa się stale corso to­
warzystwa bukareszteńskiego. Po przejażdżce całe 
towarzystwo ulało się do jednej z restauracyi pod­
miejskich. Przed kolacją panna Farjon zaproponowała 
E nilji małą przechadzkę, na co przyjaciółka igodzifa 
■ię chętnie. W czasie przechadzki nadjechała kareta, 
z której wyskoczył nagie Farjon, zamknął Emilji 
usta chustką i wsadził ją przemocą do karety, która 
natychmiast pospiesznie się oddaliła. Panna Farjon 
powróciła do domu rodzicielskiego. Towarzystwo cze­
kało napróżno na powrót d su  przyjaciółek. Inż. Bra- 
taszanu doniósł prokuratorowi o zniknięciu narzeczonej, 
orai wyraził przypuszczenie, że bogata dziedziozka 
została zapewne wykradzioną Energiozne poszuki­
wania, zarządzone przez policję, nie pozostały bez re­
zultatu. Wykradzioną znaleziono w willi rodziny 
Farjon w Islanie pod Bukaresztem, gdzie Farjon trzy 
mał ją pod kluczem. Na widok policji Farjon umknął 
przez okno do latu, zaś matka jego ukryła s ę w
kurniku. Wszystkich wkrótce ujęto. Przekonano się, 
że siostra Farjona umyślnie wyprowadziła przyja 
ciółkę na przechadzkę, aby ułatw ó jej wykradzenie.

Pomyślawszy chwilę, pan P. zgodził się na 
prośbę i podykt/wał następujące warunki: jeżeli w 
ciągu dwóch miesięcy petentka zbierze pięóset ty­
sięcy biletów tramwajowy h, otrzyma w ciągu lat 
pięc'u środki na ksz'ałcenie tię za granicą, w 
przeciwnym zaś razie zobowiązuje się byó guwer- 
nantkąj w ciągu lat pięciu bezpłatnie u jednej z 
kuzyuct filantropa. Umowę cbie strony podpisały 
w obeoności świadków Młoda i energiczna pa­
nienka rozesłała do wszystkich swoich znajomych 
listy z prośbą o nadsyłanie biletów tramwajowych. 
Przysyłano je też całemi wiązkami, ale pomimo
tego, gdy do upływu terminu brakówiło tylko dwe, 
dni,’ miała tylko 493 000 sztuk i straciła nadzieję 
w/grania zakładn. Ostatniego dopiero dnia otrzy­
mała worek z kilku tysiącami biletów i list od 
jakiegoś oryginała, który pisze, że ze łzami w 
oozach rozstaje się ze swym skarbem, ale chce po- 
módz bliźniemu.

W oznactonym terminie młoda panna zgłosiła 
Bię do pana P. i okazała mu pięćiet paczek biletów 
po tysiąc sztuk w każdej. Zakład więc wygrała, a
w dodatku zacny filantrop wyprawił na jej cześć
ot ad, na który zaprosił nietylko świadków umowy, 
ale wielu innych gości.

Brak ofiarności wśród Niemców. B eri Neu- 
este A achr. — jak już swego czasu donieśliśmy — 
zbierały składki na powiększenie floty niemieckiej. 
Zabiegi te jednak nie zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, gdyż w przeciągu roi u Neuestc Nachr.

zdołały,zgromadzić zaledwie 1074 mrk. 39 fen. i tę 
snmę ofiarowały sekretarzowi stanu w urzędzie ma­
rynarki, aby za nią zakupił pancernik I Sekretarz 
stanu jednak pieniędzy tych nie przyjął i dlatego 
mają one byó przeznaczone dla pozostałych po nie­
szczęśliwych ofiarach, które zatonęły z parowcem
»Iltis“. •

Z kobierca ślubnego w  grób W Hamburgu 
w niedzielę rano odbył się ślub młodej paiy, dzieci 
bogatych kupców hamburek!«h. Po śniadaniu pań­
stwo młodzi postanowili przejechać się po Łabie 
łódka na spacer. Z kilkn gośćmi weselnymi ws!edli 
do łódki i popłynęli. W tem naele, gdy łódka zna­
lazła się na środku rzeki, nie wiadomo z jakiego 
powoda przewróciła się, a siedzący w niej wpadli 
do wody. Pospieszono im natychmiast na pomoc i 
zdołano wszystkich wyratować, z wyjątkiem młodej 
pary, która znalazła śmierć w nurtach. Wypadek ten 
wywołał w Hamburgu wielkie wrażenie.

Największy ul na świacie — według Techni- 
sche Zeitung  — istnieje w Sierra Newada, w pół­
nocnej ozęśoi Kalifornji. Jest to skała wysokości 40 
metrów, zwana Bec Rock (skała pszczół). W zała­
mach tej skały osiedliło s'ę bajeczne mnóstwo 
pszczół. Niepodobna ozuaczyć, ile owady te groma­
dzą corooznie miodu, niepodobna bowiem zbadać głę- 
qokośoi szpar skały.

„Małżeństwo Niny". Sąd peszieńsli zajęty jest 
obecnie bardzo ciekawym procesem rozwodowym. 
Pewien młody knpieo zaślubił przed dwoma laty 
młodą dziewczynę, zakocLauą w innym. Ów luny, 
bardzo symp tyczny człowiek, b /ł  ubogi — i dla­
tego rodzice panny byli przeciwni małżeństwu. 
W umyśle kupca juz po ślubie rozwinęły się wątpli­
wości co do przeszłości młodej małżonki, a niedawno 
okazało się, że podejrzenia te były słuszne. Pewnego 
dnia, trawiony zazdrością, dobrał kiuoza do biurka 
żony i przeizucając różne drobiazgi, znalazł manu­
skrypt powieści pt. „Małżeństwo Niny". Utwór ten 
wyszedł w istocie z pod pióra podejrzywanej i wy­
soce rozdrażnił nieufnego męża, upatru ącego w „Ni­
nie", zdradzającej tego, któremu wieczną wiarę przy­
sięgała — swoją żonę. Znalezioną powieść oadał 
adwokatowi i wystąpił ze sprawą o rozwód. Kupcowa 
zapewnia, że jest niewinną, słusznie twierdząc, iż 
piszący np romanse Kryminalne, niekoniecznie mnsi 
być zbrodniarzem.

Wysokość atmosfery. Badania wysokości at 
mosfery ziemskiej, któremi obeonie ztjmnją się a 
czeni niem!eccy, mocno zainteresowały cesarza Wil­
helma, który i  własnej szkatuły dał snbsydjnm na 
doświadczenia, prowadzone przez profesora Assmanna. 
W Niemczech żegluga powietrzna przybrała szerokie 
rozmiary i oiedawao o-iągmęte przez nią rezultat; 
naukowe streszozone w sprawozdaniu na licznem że­
branin publicznem, odbytem w Berlinie Tempera-, 
tura w wierzchnich warstwach atmosfery do tej pory 
nie była ściśle badaną. Dane termometryozne były* 
fałszywe, bo wpływały na nie bozpośrednio promie­
nie słoneczne. Tym sposobem wskazówki tą drogą 
osiągnięte nie określały istotnej temperatury wyż­
szych warstw atmosfery. Cesarz niemiecki począ­
tkowo wyasygnował przeszło sto tysięcy marek na 
nowe badania temperatury wyższyeh warsLw powie­
trznych i obserwacje meteorologiczne. Za tę snmę 
zbudowano balon, którym nczony niemiecki Bereohn 
odbył bwą głoŚDą podróż do wysokości 9150 me­
trów, do której nie wzniósł się dotychczas ani jeden 
żeglarz powietrzny. Jego balon bvł zaopatrzony we 
wszelkie przybory potrzebie do oznaczenia ciśnienia 
atmosfery, wysokości wzlotu, temperatury rozmaitych 
warstw, ich wilgoci i t. d. Przyrządy termometry 
ozne były urządzone tak, iż działanie ich podlegało 
w stopniu minimalnym wpływowi promieni słone­
cznych. Dzięki temn urządzeniu Bersohn sprawdził, 
iż ua wysokośoi 9150 metrów temperatura wynosi 
47 9 niżej zera według Celsjusza. Na wysokośoi 
7750 metrów, zarówno latem, jak zimą, panuje 
jednakowa temperatura trzydzieści sześć stopni niżej 
zera, a na wysokości 6900 metrów, termometr po­
kazywał stole trzydzieści stopni niżej zera. Na 
podstawie tych daayeh Bersohn wywnioskował, iż 
w większych warstwach powietrznych spadek tempe­
ratury stale się zwiększa i że w przestrzeni pomię­
dzy planetami zimno dochodzi do stu stopni. Jego 
wnioski potwierdził całkowicie balon próbny z przy­
rządami samoznaczącymi, który dosięgnął wysokoś i 
dwadzieścia tysięcy metrów, gdzie temperatura wy­
nosiła sz“ićtziesiąt ośm stopni niżej zera. Tym spo­
sobem Wiloty Birsohna dostarczyły dcść ścisłych 
apnych, które prewdopotobnie posłużą za podstawę

do dalszych badań nad wysokością atmosfery ziem­
skiej i jej temperaturą w wierzchnichjwarstwach.

W rocznice unji lube Iskiej urządziła wczora 
rękodzielnicza młodzież lwowska zabawę u stóp 
kopca na wysokim zamku ze współudziałem „Har­
monii," która nawiasem mówiąc wygląda coraz mi­
zerniej i pod opieką miasta schodzi do rzędu małej 
przedregatkowej kapeli. Sama zata *a powiodła się 
wcalej dobrze, mimo, iż liczba uczestników nie była 
imponującą. Program wypełniły rozmaite loterje, 
konkursy i koło szczęścia, a stanowczo najndatniej- 
szym punktem były tańce na przestronnym majdanie. 
Amatorów znalazło się dosyć, gdyż młode, zdrowe 
i ładne tancerki, niewykrygowane i nieuposaione 
w sekretne arkana wielkiego świata, posiadały same 
przez się zbyt wiele powabu, ażeby młodzież dała 
się długo prosić do walca. To też jeżeli tańczono 
choczo, to z pewnością nie dla... kolacji.

Przy tej sposobności ze smutkiem skonstatować 
należy zupełną rninę ko^ca, na którym ścieżki zwła­
szcza n dołu poobrywały się zupełnie, tak, iż ani 
mowy nie ma o bezpiecznem dostaniu się na szczyt. 
Wieikie drewniane tablice z napisami: „wstęp wzbro­
niony" sterczą jak nagrobek tego nieudałego techni­
cznie przedsięwzięcia, które mogło się stać śmiało 
jedną z najpiękniejszych ozdób Lwowa. W równem 
zaniedbaniu, jak sam kopiec, znajduje się polanka, 
położona u jego fctóp. Przed dwoma laty zaczęto tam 
urządzać jakieś klomby i trawniki, ale energja orga­
nów miejskich nie trwała długo i polanka zarośnięta 
bujoą trawą zawalona kamieniami i ozdobiona le­
pianką, przypominającą swoją powierzchownością cc- 
najmniej epokę krzemienną, służy dziś tylko do wy­
mownego uplastycznienia faktu, że znajdujemy się 
w ojczyźnie nieśmiertelnej dewizy: „Naj bude jak 
buwało."

Wieczorem był kopiec rzęsiście iluminowany. 
Młot niemiecki. Przed kilkn dniami podająo 

ODjaśnienie, dlaczego plakaty wystawy berlińskiej 
zdobi ręka z młotem, poaal.śmy wiersz niemiecki 
Feliksa Dahna pt. „Młot Thora". Owóż w odpowie­
dzi na tę szowinistyczną elukubiację niemiecką, p. 
Stefan Rogalski nadesłał nam z Zakopanego wiersz 
następujący :

Orzeł nasz biały ze szczytów skał 
Grom pieśni cisnął w przestworza.
Niech stanie się cud — niech wstanie lud,
Gdzie lądy moje i morza..

Już nowa pieśń-czyn w potężny grom 
Nad ziemią rozgrzmiała całą —
Grzmiała za świata ostatni złom — .
Dziecię ją polskie słyszało...

Odtąd ma prawo Leohitów lud 
Zdobywać wszechświat m i ł o ś c i ą  —
Gdy legnie Thora z&borozy ród 
Świat cały wstanie wolnością I —

Wiadomości literackie i artystyczne.
(c.) Z teatru. Jeżeli kto miał jeszcze jakie 

wątpliwości, czy Lwów posiada teatralną publiczność, 
to mógł się o t°m przekonać doskonałe wczorajszego 
wieczora. Pomimo, iż „Kupiec wenecki" jest jedną 
z najbardziej znanych u nas sztuk szekspirowskich, teatr 
zapełnił się literalnie po brzegi publicznością, którą 
zwabiła intrygująca zapowiedź afisza, iż w roli Szaj- 
loka wystąpi po raz pierwszy p. Żelazowski. Rola 
lichwiarza weneckiego jest nawskróś charakteryczną 
i wymogą bezwarunkowo charakterystecznego aktora, 
to też nowego nabytku w repertoarze p. Żelazow 
akiego u:e możemy nazwać szczęśliwym, pomimo 
ws ystkich niepospolitych zalet, jakie temu artyśoie 
w innym zakresie ról musimy przyznać.

W  obsadzie sztuki zaszły radykalne zmiany 
Rolę Porcji objęła p. Kwiecińska po p. Stacbowiczo- 
wej, rolę księcia aragońskiego grał bardzo inteligen­
tnie p. Nowacki, a rolę Gracjana po p. Trapezy p. 
Wostrowski. Liryczna postać Jessiki, owiana czarem 
genjalnej poezji szekspirowskiej, wyszła w interpre­
tacji p. Czaplińskiej, z całą potęgą prostoty i uczu­
cia, a scena przy bnsfeu księżyca porwała audy­
torium. Stylowym jako służący Szijloka był p. Wa­
lewski, którzy tworzy kreację wprost skończoną i 
który byłby niepospolitym artystą, gdyby tylko tę 
jedną rolę miał w swoim repertoarze. Równie świe 
tnym był p. Dębicki w roli ojca. Natomiast zupeł­
nie chybionym musimy nazwać wczoiajszy dtbiut

suflera. Pau ten nie posiada żadnych zgoła warun­
ków artystycznych, pomimo to tak natarczywie ab­
sorbował uwagę publiczności swoją esobą, że wywo­
łał w sali formalne oburzenie. Mamy nadzieję, że 
debiut p. suflera nie powtórzy się więcej.
3 W i — — —  m — —— I

Sesjo laratwo, hanfel i prsamysŁ
Sprawozdanie tygodniuwe izby handlowej i przem 

o etnaeh zboża i produktów we Lwowie od 5. sierpnia 
do 13. 8 ekmia 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 6*50 do G-75, nowa —•— do —•—, żyto stare 5 ‘— 
do 5*25, nowe —•— do —•—, jęczmień browarny stary 
4 5 i  do 4 75 nowy —•— do —* —, pastewny 4'50 do 4 70 
owies stary 5'60 do 6 05, nowy — •— do —■—, breozka 
6'50 do 7*— kukurudza zeszł. 5 15 do 5 35, nowa —'— do 
—•— proso - • — do —•— groch do got 5-75 do 6 85, pa­
stewny 4 50 do 4'60, soczewica —•— do —•—, fasola — •— 
do —•—, bobik 4' — do 4*25, wyka 4*10 do 4*30, koni­
czyna czerwona 30 '— do 31'--,  koniczyn* biała od 
45. — do 46 —, tym. od — ■— do —' —, tym. szwedzra 
—•— do — ■—, anyż płaski —•— do — •—, kminek 
—•— do —'—, rzepak zimowy 8*15 do 8 40, letni
— '— do — rzepik z im ow y do —•— letni —1—
do — '—, lnianka —•— do —•—, nasienie lniane 7-— do 
7'25, nasienie konopne — do — •—, chmiel staiy 
71 — do 89 —, chmiel nowy — •— do — ■—, uafta zwy­
kła 1 5 — do 16"—, salonowa 1 8 — do 19'—, wosk 
ziemny —•— do —•—. wszystko za. 100 k ilogr, spi­
rytus 10.000 litr-proecnt, gotowy kontyngentowany 14*30 
do 14o0.

N A D E S Ł A N E .
Zwyczajnie ra n o , w południe i w i e c z ó r  usta do­

brze odolem płucząc i zęby szczotkując, ma się stale 
przyjemnie woniejący oddech i wolne od zgnilizny usta, 
niezbędny warunek dla pięknych, zdrowych zębów.

MarjOfta
obok Lwowa p. Lwów.

Pomieszkania hotelowo urzą­
dzone z wiktem lub kuchniami 
7. kuracją hydropatyczną lub 
bez. Elektryczne dwukomo­
rowe kąpiele systemu profesora 
Uertneia, lignosulfid-inhalaeje.

Skromne warunki

Telegramy .Dziennika Polskiego."
Berlin 16 sierpnia. Minister wojny, jenerał 

Bronsart, pod tł się do dymisji. Przyczyną ustą­
pienia jest osobisty konflikt jego z szefem kan- 
celarji wojskowej, jenerałem  Ilahnke o wpływy 
na sprawy wojskowe, w których każdy a nich 
rościł sobie pierwszeństwo.

Badea-Badnn 16. sierpnia. Dziś otwarto tn 
prowincjonalną wystawę, która potrwa do 2. wrze­
śnia. W ystawa przedstawia się bardzo dobrze. 
Wzięło w niej udział kilkn wystaweżw polskich.

Rzym 16 sieronia. Papież dziś, jako w dnin 
swoich imienin przyjmie kardynalskie kologjum 
i wypowie polityczną mowę.

Stambuł 16. Bierpnia. AuBtrjacki ambr.sador 
baron Cahce był na audjencji n sułtana. Posłu­
chanie trwało dwie godziny.

Paryż 16. stycznia. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej minister Hanc-tanx oświadczył, iż 
rooyjaka ambasada zawiadomiła gu urzędownie, 
że car w pierwszych dniach października przy­
będzie do Paryża.

Sofja 16 sierpnia. Ks. F erdynand, osta­
tecznie przed wyjazdem Bwoim do klasztoru 
Ryło, przyjął dymisję ministra wojny Petrowa 
Książę chce, aby obie opróżnione posady mini- 
Btrów wojny i handlu, pozostały nieobsadzone 
aż do zebrania się sobranja.

Stoiłow natomiast dąży do bezzwłocznego 
mianowania ministrów. Agendy ministerstwa 
wojny objął tymczasawo pułkowoik Wanow. 
Sfery stojące bLsko kół dworskich utrzym ują 
iż następcą Petrows, zoBtanie znany em igrant buł­
garski i rusofil Benderew, k tóry  za zgodą księ­
cia wraca do kraju i otrzyma nominację na je­
nerała.

Ch Gag O 16 sierpnia. Szanse kandydata de 
mokratycznego B ryana są coraz mniejsze. Mc 
Kiuley i złoto zdobywaj \ coraz więcej zwolenni- j 
ków. W  obozie demokratycznym nastąpi rozłam 
i zwohnniey złotej waluty głosować będą za 
Mc. Kinley’em a nie za Bryanom.

Rzym 16. sierpna. Jenerał Baratieri został 
zj ensjonowany.

N0wy Jark 16, siei pnia. Upały trwają ciągle. 
Przedwczoraj zginęło na udar słoneczny 27 ludzi.

KAPELUSZE i  CYLINDRY
H a b ig a ,  P le s s a

i angielskie w największym wyborze polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w

plac Marjacki 1. 6 .

JML' J o n a s z
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 
k u p u j e  i s p r z e d * ] *  w a s e i k i e  p a p i a r y  w a c  
i i i f c c io a e ,  f o s y  i m o n e t y  p a  n a j t a ń s z y m  

K u r s i e  d z i a n u y m .

P R O M E S  Y
a a  3°/# l o s y  a u s t r .  Z a k ł a d a  k r e d y t e w e g o  

w t e m .  I. emisji, po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b,
Główna w] grana 90.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz - 
nie 20 ct. na aortorjum.

Uprasza Się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle­
cenia na dwa Ini pized ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
gu obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiajac równo­
cześnie Szanownych P. T Gości, że ze spółki Hotelu 
imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaje 
nniżonym sługą ?

K rzysztof Janowicz
właściciel hot Hu, kawiarni i restauraoji „Metropel* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1

!! Odróżniajcie prawdę od blauf 11
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nieaojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takie,* 
odznaczeniem żadna fabryka tatek poszczycić się 
nie może, poleoa się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru ogipskiego. — Proszę żądać tutef. 

Niemojowskiegol! Wszędzie do nabycia.

I
Wszech nauk lekarskich

D r. A lb in  P a d a le  uroki
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi'ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiednia, profesorów: Las jara
i Caspera w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniem 

w Paryin.
S p e c ja l i s ta  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h ,  

p łc i o w y c h  i  n a r z ą d u  m o c z o w e g o .
D n a r a t n r  w ^ M a c h  pęcherzowych, szczególniej

O l U I  kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 —5. 
W y łąc zn ie  d la  k o b ie t od  2 - 3 .

Najmodniejsze krawaty angielskie
we latzystkich kolorach

Marcin Muller
plac Halicici 1. 14, (obok Banku hipotieznego).

Drobne ogłoszenia,
M o a i e s i e a i a  r o c m a i l f

po 1 */* c^nta od wyraża.

Ho t e l  U f e t r o p o i .  P o k o j e  w r a z  
z  S s i a l ł e m ,  p o ś c i e l ą  I n s ł n *  

i ą  o d  8 0  c t .  t t i e s l ę c z u i e  2 0  z ł .

M o t a r j o s s  w N a d w A rn te  przyj- 
1 X mie zaraz muodant* biegf^go w spra­
wach spadkowych i hipotecznych. 622

Ch r z r A c l a n i e  ! N a d  . V o r s k l e i n  
O u i e u t "  o d k r y ł e m  n o w e  

z r ś d ł s ,  w o d y  p c d u s u i k l e m ,  
J k a p i e l  z n a k o m i t a  d o  1 0 > t e J  
w i e c z ó r  p r z y  o ś w i e t l e n i a .  — 
U r z ą d z o n o  t y l k o  dl«* c h r z e >  
d e i a u .  J b z t f  I w a n i c k i .  597

I U I  Y  t  s t a r e  t o k a | « k l e  
»» A J- i  i i .  w wie1 zim wyborze o l  

ił. 2.40 do zł. 12 za szampańską fi ts tkę
poleca baadel

ST. M A R K IE W IC Z A
we Lwowie.

M a a o z y c f e l s k a  a g e n c j a  He!e^v 
l ą  z Jm dauów  Pie na-l ,Hi. l5łngos>a 19.!
M a j t a t t a z e ,  piękne bidowle gospo-' 
l a  oarakie, wedle n t u h Iów iLŻyuiera| 
Zabck zyckieso, O jł l iń ;k :ch  5. 598,

Urządzenia gromochronów, tele­
fonów l d*w<*nkuw elektrycznych,
wysonuje pod gwarancją nainowazym 
system en , najtaniej na, starsza fl.n^a:

MAURYCY BOSCOWITZ
optyk i mechanik.

L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i .

WffU7ł!dgv;tpń6Min
z walcami gumoweaii po złr. 12, 13, 14. 

i5 ,  16, 18 i 20.
M a g le  p o k o jo w e  po zł. 24

poleca
P I O T R  C H U Z Ą S T O W S K I

h a id  1 żelazny we Lwuwie, plac E .p i -  
tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Rz ą d c a  t e o r e t y c z n i e  wyk^ztał 
eony, z dłuższą prak jk ą  poie a s ;ę 

A d re s .  Rządca® p. r. Chor.śuica 619,

Dw i e  n c z e n l c e  przyjmie kierowni- 
" ika  szkoły muzycznej w Tarnopolu 

ul. U l  -hKja. Kurs szkolny rozpoczyna 
się 1. wrzeiuia. 621

Ra m i e n i c a  2 r ią trow aw  śró im  ołsi/i 
z ogrodem w olu . od podatków, tanio 

do sprzedania. N .ia lo io ó fc i ,  Hotel 
Żorźs.  ________________________

M e b l e ,  broizka z brylantów i opałów, 
tudzież inne złote drobiazgi na, 

fprzedaż z wolnej ręki. — Wiadomość 
w Administracji „Dzt. naika.®__________

.tWIITCJOWC, 0-J — >

Fo  k n  l u t e l i g e n t n a  mogąca udzie­
lać początków muzyki, po.ńadiją-a  

bardzo dobrą krawieczczyzaę, poszukuje 
posady nauczycielki do p o w ^ tkó f  od< 
1 —4. klasy. A dres:  l l s l e n a  S i k o r s k a 1 
w W jniezu.

P a t e n t o w a n e  m ł o c a i  jęl« przewozowe 
i stałe , z p iiv\ó.nie działają emi w.ulniami 
do ru hu paroweg , k io n to w . g .  i ręcznego 
z nicprzewyższoną azi ła lnością i (Układnym 
wymłotem z gwarancją za trwały wyrób, 
m ł y n k i  t  p a t e n t ,  w i a l n i e ,  poprawna 
t i l e u r y  z wbktyl<toram’, g u l i M e w n l k l  
d a  o l e j  a  I a ł o d n ,  s i e c z - n r n r e ,  
ł u s k a ,  / e  k u k u r u J z y ,  g r a b i a r k i ,  
p ł n g l ,  b r o n ]  i t. p., oraz maszynowo 

c re ś i i  sk ł .d  .we, k r a n y ,  windy, odlewy budowlane, p a l o n U k a ,  n  sz a 
i wszelkie r e p e r a c j e  dostarcza i wykonuje r j o t ł o  i po najprzystę­

pniejszych een.ch .

J  W 1 C H E R A ,  w e L w o w ie , u l. G ró d e ck a  1. 47 . 
C k Uiirz. fab-yka i akłtd maszyn rolniczych i od ogarnia

* 1671 1 - lżelaza.

C. k. uprzywil.

FABRYKA S U L A
tako-cp i zmercalłorao 

KUPFER &  GLASER
L ujów, ul. Kazimierzowska, l. 28, 

poleeają
swe najiepsze wyroby krajows

Bzk ła  w  ta flach
we wszystkich jakośoiaeh i rozmiarach 

zwłaszuza
szyby soliDowe (belgijskie) 

SZKŁO M C H O W E
kolorowe, matowe i w desenie.

Szkł3 zwiercisillowe
J n U  I n s l r n  w r n m u c h  t t p .

Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia *rtystyozne i ołowiem, wy­
konują pod gwarancją na js taranniej.  

Kit i djsmenty do rznięcia szkła.

Do nabycia 
we wszystkich y r  
księgarniach /

3 tomy 
brosz. 3 zł. 

W ozdobnej 
oprawie zł. 6.29. 

Pojedyncze tomy 
broszurow. po zł. 1.

L. 196196. 1760 1—2

Ogłoszenie licytacji.
W celu oddani* w przedsiębiorstwo 

budowy budynku dwupiątrowego na 
pomieszczeni0 c. k. Seminarjum nt uczy- 
cieliziego w Krośnie rozpisuje M agistra t  
publiczną licytację za pomocą pisemnych 
ofert, storę , aj .alej do d n l n  3 5 .  
s i e r p n i a  l b » #  do ;< dżiny 6. popo­
łudniu do Magistratu król. wol. miasta 
Krosna wnoś ó należy.

Kwota ki'B to*ysowa wynosi 70.894 
złr. 4 t ct. w. a. wadjum zaś, które ma 
być do oferty marką stęplową na 50 ct. 
zaopatrzonej i należycie ostęplowanej 
dołączone, 5% ud sumy kosztorj sowtj 
w gotówce lub walorach bezpieez ństwo 
pupilarue mująeyeh.

Warunki licytacyjne mogą być przej­
rzane każdego d u i w godzinach urzę­
dowych w biurze sekretarza Magistratu.

Magistrat bról. wol- miasta
Krosno, dnia 10. s c-rpnia 1896.

Burmistrz
Dr. Czajkowski.

W A Ż N E  
dla szkół, zakładów, urzędów itp

L A K  [ E R  C Z A R N Y
do tablic azkolnych

Z jiękuym czarnym matowym poły­
skiem.

G ą b k i s z k o ln e  d o  ta b l ic .  
K re d ę  k r a ja n ą .

Farbę  cynobrową na linje, P ęd . le  
i t. p. 

p o le c a

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

Pszenica do siewu,
oryginalna Banatka, w roku 1895 
sprowadzona, paręset cenłnarów 
metr. do sprzedania; 100 kflogr 
wraz z workiem zł. 7.50 loco dwo­

rzec Husiatyp.

Zarząd dóbr Husiatyna.

NOWY WYhALAZTK

ED. P I A U D I
M ydło.............................  5 TIX0RA
E sse n cy ad lao h u p tek  ft 1 ’i KUR A 
W oda luale tow a. . . .  a 1’IX0R;
P o m a d a ..........................  a l’IX0RA 1
Olejek.............................  a I IX ORA |
P u der  ryżowy  ii 1’IKORA
K osm e ty k .....................  i  l’IX0RA

3 ' / ,  B c u P  d e  S t r a s b o n r p ' ,

Milion
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
I na 1. listopada r. b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez żadnego

potrącenia al pari % kuponem bieżącym .

AUGCST SCHELLENBERGi SYN
Dom bankowy i kaDtor wymiany.

Lwów, ul. K arola  L u dw ika  l. l .

F R A N C I S Z K A  C H  K I  S T  O PAC A
lakier na posadzką bazw&nny, schnie natychmiast.

Dc 10Q  intr. 1 kilogram.

LWÓW,
T y l i  o  n  t a k i c h  
f l a c z k a c h .  

K R A K Ó W
Szarsk’ i Syn. 

J A W M R Z W O  
T. Deudera. 

U H O i U A W  
A. Zabiotny. 

T A i t N O P O Ł  
U Frantz .  

W I E L I C Z K I  
Wiudakiewicz.

th ^ a  za klgr. zł. 1'50.

A. MUBXER!
l y l h o  w  l a k i c h  
* 1 4  f l a s z k a c h .  

N O W Y - N A C Z
M. Teichtel.  

B Z E 8 Z Ó W  
Abraham Herbst. 

Ż Y W I  E  C  
Iyach & Danko. 

T A R Y  Ó W  
T. Schaiff.

P r o s p e k t y  < p r ó b k i  
g r a t i s  i  f r a n c o .

FiOtna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę »tołt>\«a, Ręcznik:, jHiflony 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki —• polecają najtaniej____ I  BSYE1 i S L w ó w

ulica Karola ludwika
Iiozba 1 .

W * ( l * m a  I n In < v n r ia J « ó i l i« T  KZ r s ś l l l r s j *  ś d & H  K n i m k L Papier i fabrrki asrtuUkiai. Z  J^rokara} . S n e i  m ka  P ę ia k k g o *  p od  u n ^ d e m  f r a a e is ik a  K a ttaara .


